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twarcie Szpitala 0 0 .  Bonifratrów: O. Kajetan 
wiatysek, przeor Konwentu i dyrektor Szpitala 

0 0 .  Bonifratrów w Krakowie

Otwarcie Szpitala 00. Bonifratrów.
Dnia 17-go stycznia b. r. odbyło się uroczyste 

otwarcie Szpitala 0 0 .  Bonifratrów w Krakowie 
(ul. Trynitarska na Kazimierzu) po gruntownej re- 
stauracyi budynku, który tego dnia nanowo po- 
kowski *3'S'CUP Anatol Nowak, sufragan kra-

Szpital ten, obliczony na 200 chorych wznie­
cony  został w latach 1 8 9 8 -1 9 0 6  przez’przeora 
Konwentu, należącego wówczas do prowincyi 
czesko-austryackiej, O. Laetusa Bernartka. W  sierp­
niu 1914 r. zajęła budynek szpitalny wojskowość
m oi - 3 od Października 1918 do listopada
1921 wojskowość polska miała w nim także swój 
szpital.

Ojcowie Bonifratrzy otrzymali wreszcie z po­
wrotem budynek szpitalny, lecz w stanie dewa- 
stacyi urągającym wszelkiemu opisowi. Zniszczone 

en ralne ogrzewanie, kanalizacya i sale operacyj-
klamJi* m^!” e-g0 okna całego, prawie wszystkie 
crmarhn h ?I(?zne u drzwi poodrywane, dach na 

• i dzlUyawy 'to. —  °to słaby obraz zniszcze­
nia, które należało naprawić oraz zakupić pościel, 
bieliznę i utensylia szpitalne, które znikły jak kam­
fora. W  dodatku trzeba było przeprowadzić nad­
zwyczajną desynfekcyę wszystkich ubikacyi, gdyż 
mieściły szpital epidemiczny z chorymi na dżumę, 
tyfus, cholerę, oraz na wszystkie choroby zakaźne!

Po ludzku rzeczy biorąc, sytuacya była bez

Zgon zasłużonego jenerała: Zwłoki śp. jenerała Zygadłowicza w trumnie. F or. D rozd  w slil, Toruń-

Otwarcie Szpitala 0 0 .  Bonifratrów : Dr. Michał 
Hładij, operator i konsulent Szpitala 0 0 . 

Bonifratrów.

wyjścia, bo na restauracyę tak zniszczonego szpi­
tala trzeba było posiadać bez mała 100 milionów 
marek. 0 0 .  Bonifratrzy zaś nie posiadają żadnego 
majątku, oprócz dwóch starych kamieniczek na 
Podgórzu, a nawet wojskowość nasza nie zapła­
ciła im dotąd przyznanego dalszego wynagro­
dzenia!

Ale znalazł się mąż, na którego barkach spo­
częło dzieło restauracyi szpitala, a który rąk nie 
opuścił. Jest nim Prowincyał polskiej Prowincyi 
zakonu Bonifratrów, O. Jacek Misiak. Korzystając 
z tego, że restauracya krakowskiego szpitala ze­
szła się ze wskrzeszeniem polskiej Prowincyi, po 
przeszło stuletnim letargu, umiał poruszyć dobro­
czynność publiczną i przy pomocy jenerała Za­
konu oraz obficie płynących składek zabrał się 
w imię Boże do odnowienia zdewastowanego gm a­
chu, które szczęśliwie w trzech czwartych do końca 
już doprowadził.

;S am  budynek szpitalny nie stanowi jednak 
wszystkiego. Potrzeba przygotować dlań pielęgnia­
rzy i najlepszych opiekunów chorych, jakimi są 
zakonnicy. Z właściwą sobie energią i zapobiegli­
wością zabrał się O. Prowincyał do organizowa­
nia Prowincyi, w skład której wchodzą obecnie 
Konwenty ze szpitalami: w Zebrzydowicach, Cie­
szynie, Bogucicach (Śląsk) i Marysinie (Poznań­
skie). I to dzieło, choć niezmiernie trudne z po-
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